
Sjymon KonarsFi.
W jwiązfu je jblijającą się rocznicą powstania £isto« 

pabowego 1831 rofu, życiorys ten poświęcamy jesjeje jeb’ 
nemu ewangelifowi, ftóry czynnym ubjiałem w sjeregacl; 
powstańczych i bobatcrsfiem samozaparciem bla sprawy 
polsfiej zdobył w pamięci potomnych miejsce wśrób ,bo- 
brje zasłużonych ©jcjyjnie'.

Jycie Sjymona Konarsfiego jest jebną z najpięfniej. 
szych fart Ijistorji bziałacza patriotycznego. 3ego bart bu*  
cba, niezłomność i wielfobusjność wobec towarzyszów walt 
bębą służyły ja w?ór po wsjystfie czasy. £Jafo 17-letni 
chłopiec, Szymon Konatsfi wstępuje w cbarafterje ochot, 
nifa bo wojsta polsfiego. U? ciągu filfu lat prjecbobzi 
wsjystfie stopnie wojsfowe bo fapitana. po wybuchu 
powstania ucjestnicjy w wyprawie tbłapowsficgo na ffit» 
wę. 21 fieby powstanie wygasło j upabfiem Warsjawy, wy« 
jejbja bo §rancji. RiĆ ustaje jebnaf w pracy nab oswobo­
dzeniem Polsfi. 2lby jjebnac sojusjnifów ©jcjyjnie, walczy 
o zjebnocjenie Włoch w wyprawie Sabaubjfiej, wyboje w 
1835 rofu pismo bemofratycjnc, a wresjcie po powrocie bo 
fraju wstępuje bo „Stowarzyszenia €ubu polsfiego', ttóre 
rojwinęło swą działalność nicpobległościową na wsjystticb 
jiemiach bawnej Kjecjypospolitej. Prjefraba się ja forbon 
rosyjsti na pobole i tam tworzy organizację rewolucyjną, 
sięgającą stopniowo na Wołyń, fitwę i Ufrainę, w celu 
przygotowania gruntu bo powszechnego wybuchu powstania.

Riejwyfły japał i talenty organizacyjne zjednywały Ko« 
narsfiemu córa? więcej jwolennifów. pracę tę wyśledziła 
policja rosyjsfa i jacjęła ścigać wielfiego bjiałacja. prje= 
ślubowany prjej włabje rosyjsfie, musiał Konarsfi ubywać 
się bezustannie. Jesjeje w 1837 rofu jbołał przybyć bo 
Berdyczowa na ogólny zjajb osób. wciągniętych bo spisru. 
Ra zjejbjie tym powołano go na tierownifa organizacji. 21le 
juj w następnym rofu po brobje bo SKińsfa, bofąb uciefał 
prjeb prjeślabowcami. josteł pojmany i osabjony w wię­
zieniu. Raprójno włabje rosyjsfie poddawały śjymona Ko. 
narstiego straszliwym torturom, aby wymusić na nim ?bra= 
bę resjty cjłonfów organizacji. Wielfi patrjota ofajał bart 
niejłomny. Sfazany na śmierć — sjebł na miejsce stracenia 
Z bohatersfim spofojem i pogobą. Ko?strjelano go w Wit­
nic na Pohulance bnia J5 lutego 1839 rofu.

Wanba pollafowa.

Prusy i pomorjc pr.zeb 100 laty.
W 1835 rofu wyszło w Królewcu bjiełfo byreftora se< 

minarjum ? Królewca. 21. ©. preussa, o lubności prus i po- 
morja prjeb 100 laty. Książfa ta jasluguje na rrjypcmnie. 
nie ?e wjglębtt na swe ciefawe statystyczne dane ? prjeb 
100 lat i ?e wjglębu na pogląb pisarza niemieefiego na za­
gadnienie lubnościowe tyci; }iem. Jajmuje się on ziemiami 

prusfiemi, cjyli bjisiejs?etni prusami Wschobniemi i bji« 
siejsjem pomorjem polsficm (bawniejsje Prusy Jacbodnie), 
ftóre wtedy stanowiły jebną całość.

W 1831 rofu ziemie te liczyły 1.989,608 miesjfańców 
(5 wojsficm 2,025,970 miesjfańców). Ra 1 milę fwabrato. 
wą ptjypabało prjeciętnie 1800 mieszfańców. najwięcej za­
ludnione były otolice IRalborga, tblbląga, ©bańsfa (2600 
mies?fańców na 1 milę fwabratewą), ©ąbina, ©yl?y, Kwi. 
bjyna, Sztumu (2300—2400), Stałupian, ©rubjiąbja, Ka» 
stemborfa (2200). Rajmniej zaludnione były ofolice Riborfa, 
Jańsborfa, Kościerzyny (1100), Wałcza, Cjłuchowa i (hoj. 
nic (800—900).

preuss djieli ludność ziem prusfich na potomfów pier» 
wotnych miesjfańców. bo ftórych zalicza Citwinów i pola, 
fów, oraj na prjybysjów, bo ftórych jalicja Riemców. © 
Polafacl; pisje, je jamiesjfują połubniewą cjęść jicm prus. 
fieb, oraj północną część pomorja, jafo też ofolice Sjtumu 
i Kaibjyna. W Prusach Wscbobnicb miesjfają SRajurzy, 
ftórjy są tafje poebobjenia polsfiego (...Icbt ein Jweig ber- 
selben — to jest polafów — Rachtommen ber altcn R?ą» 
souier, RZasuren genannt). posiadają wielfą ilość pieśni 
łubowych o ładnych melodiach. W północnej cjęści porno, 
rja miesjfają ich frewni: Kaszubi, ludzie silni i jbrowi, choć 
przeważnie bardjo biedni. © prjybysjach (Ricmcach) podaje 
Preuss następujący zarys ich osadnictwa na tych ziemiach: 
po przybyciu Krjyjafów na pomorje w 1230 rofu osiedliło 
się dujo folonistów niemiecficb na jiemiach prusfich, usu» 
wając powoli pierwotną ludność: ówcjesnycb prusafów. Ko» 
lonijacja nicmieefa, idąc od morza i wypychając oraj tępiąc 
Prusafów. napotfała niebawem na południu na Rlajurów 
i na wscbodjie na ffitwinów, ftórjy od prawiefów ziemie te 
jamiesjtiwali. ©d fońca Xlll-go wiefu folonijacja nicmieefa 
stała się rjadsza. natomiast plenna ludność polsfa (majur. 
sfa) posuwać się jacjyna coraz bardjiej fu północy w fie» 
runfu Królewca i €ynt. polary w Prusach posiadają silne 
wpływy, gbyj Prusy Jacbobnie (pomorze) dostają s ę frót. 
fo po zwycięstwie polsfiem pob ©runwaibem rr 1410 rofu 
napowrót pob władanie polsfie. a zaś Prusy Wscbóbnie 
popadają w sto lat później pob zwierzchnictwo polsfie i 
fsiąjęta pruscy ? bomu óohenzollernów musją frólom poi- 
stim sfłabać hoR> i Przysięgę wierności. IDopiero po zła­
maniu przysięgi prjej wielfiego eleftora ^ryberyfa Willje!- 
ma (©rosser Kurfuerst', ftóry jbrabjił fróla polsfiego, 
walcjąc prjeciw swemu jwierjcbnifowi po stronie Sjwebów 
(o cjem fsiąjfa 21. ©. preussa wstydliwie milcjy), Prusy 
Wschodnie stały się jnowu frajem samodzielnym, ©b tego 
Zac?yna się nowy silny przypływ Riemców z zachodu. (© 
frjywbach. o wypieraniu i rujnowaniu majątfów polsfo-ma- 
jurstiej szlachty w Prusach fsiąjfa znowu nic nie wspemi. 
na). (Catże $ryberyf Ibgi przyczynił się bo folonijacji ziem 
prustieb, W latach 1772—1781 prjysłał tu Saljburcjy. 
fów, ftórjy osiedlili się w ofolicach ©bańsfa i Starogardu.
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Życie polityczne.
(Przegląd tygodniowy).

Dekretem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Sejm 
został zwołany na sesję budżetową w dniu 3 
listopada r. b. P. minister Skarbu dr. Zawadzki zobrazo­
wał parlamentowi sytuację gospodarczą Polski oraz przed­
stawił do zatwierdzenia budżet Państwa na rok budżetowy 
1933—1934. Preliminarz przewiduje po stronie dochodów 
2 miljardy i 88 miljonów złotych, zaś po stronie wydatków 
2 miljardy i 449 miljonów złotych. Jest to budżet z defi­
cytem i Sejm będzie miał pole do wyszukania pokrycia 
tego deficytu. Po 10-godzinnej dyskusji Sejm został odro­
czony na 36 dni.

Po powrocie z Genewy z sesji Ligi Narodów i przed­
stawieniu Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej oraz Panu 
Marszalkowi Piłsudskiemu całokształtu polityki polskiej na 
terenie międzynarodowym — p. minister spraw zagranicz­
nych A. Zaleski, pełniący swe trudne obowiązki od 6 
lat bez przerwy — zgłosił swą prośbę o dymisję. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej przychylił się do prośby 
p. ministra Zaleskiego i dymisję przyjął, a jednocześnie 
ministrem spraw zagranicznych mianował p. Józefa 
Becka, dotychczasowego vice-ministra w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. Również nastąpiła zmiana w Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrznych na stanowisku vice ministra. 
P. vice-minister Nakoniecznikoff został przeniesiony 
do Prezydjum Rady Ministrów, a vice-ministrem spraw wew­
nętrznych został mianowany p. Mikołaj Dola­
no ws ki, poseł i sekretarz generalny Bezpartyjnego Blo­
ku Współpracy z Rządem. Również poważne zmiany mają 
nastąpić na placówkach dyplomatycznych. P. minister P a- 
tek z Moskwy przechodzi na stanowisko ambasado­
ra do Waszyngtonu. P. ambasador Filipowicz 

przejdzie na inne stanowisko, a do Moskwy pojedzie jako 
minister pełnomocny p. minister Łukasi e wicz z Wiednia.

Nowy Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku, 
p. H. Ro sting, przybył do Warszawy, gdzie został przy­
jęty na Zamku królewskim przez Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, oraz w pałacu belwederskim przez Pana Mar­
szałka Piłsudskiego.

W Niemczech już po wyborach. Okres przed­
wyborczy, szczególnie w dniach ostatnich, był dla Niemiec 
szczególnie ciężki. Raz po razu wybuchały strajki, codzien­
nie kroniki donosiły o morderstwach politycznych. Sytua­
cja była naprężona do najwyższego stopnia. Wybory przy­
niosły ogólne odprężenie, ale równocześnie rozczarowanie. 
Rząd Papena nie otrzymał żadnej większości, a w partjach 
nastąpiły nieznaczne tylko przesunięcia liczbowe. Podaje- 
my tu cyfry mandatów poszczególnych partyj, zaznaczając 
w nawiasie liczbę mandatów, posiadanych w poprzednim 
parlamencie: hitlerowcy 195 (230), socjaldemokraci 121 
(133), komuniści 100 (89), centrum 70 (75), niemiecko- 
narodowi 49 (40), bawarska partja ludowa 18 (22) i inne 
drobne partje z małemi zmianami. Poważniejszą stratę po­
nieśli hitlerowcy i w zamian za to zaostrzyli swój kurs 
polityczny, znacząc swój pochód partyjny trupami swoich 
przeciwników.

Na tle tych walk politycznych jasnem zjawiskiem jest 
otwarcie gimnazjum polskiego w Bytomiu, 
którego otwarcie przyszło po ciężkim trudzie i staraniach 
mniejszości polskiej u władz niemieckich i w której to 
sprawie nawet musiał interwenjować p. minister Zaleski 
w Genewie.

W Rumunji powstał nowy rząd, na czele któ­
rego stanął popularny polityk p. Ma ni u. Ministrem spraw 
zagranicznych został dyplomata p. Titulescu. Najpierw- 
szą pracą rządu ma być podjęcie pertraktacji z Rosją

Wszelkie prawa przedruku nawet w urywkach zastrzeżone.

Z dziejów zamku w Działdowie.
7) (Ciąg dalszy).

Zakon krzyżacki starał się różnemi sposobami oddalić 
od „Korony", czyli Królestwa Polskiego książąt mazowiec­
kich: Ziemowita i Janusza. Częściowo udawało się to, 
gdyż książęta byli już w 1384 roku wielkimi dłużnikami 
Zakonu, któremu wypuścili w zastaw ziemię zawkrzańską 
(„Sackrse" za 3600 kóp groszy czeskich) i ziemię wiską 
z miastem Wizną, oraz powiat goniądzki (za 7000 złotych 
węgierskich*).  Krzyżacy mieli prawo budowania zamków 
obronnych na tych obszarach. Ziemie, oddane w zastaw, 
wrzynające się głęboko w terytorjum książąt, wyzyskali 
Krzyżacy jako wygodną drogę, przez którą dokonywali na­
jazdów na ziemie litewskie. Ludność mazowiecka sprzyjała 
Litwinom **).  Sytuacja książąt była niewygodna. Obaj po­
żenili się z litewskiemi księżniczkami: Ziemowit z siostrą 
króla Jagiełły, Januśz z siostrą wielkiego księcia Witolda. 
Janusz stał się wkońcu wrogiem Krzyżaków, nie mógł im 
darować, że go więzili na własnej jego ziemi w zamku 
w Wiznie. Ziemowit w dalszym ciągu starał się utrzymać 
stosunki tak z polskim królem, jak z wielkim mistrzem 
krzyżackim. A była to bardzo trudna rola.

*) Lewicki: Codex epist. II, Nr. 22.1
**) Władysław Smoleński: Szkice z dziejów szlachty mazowiec­

kiej, str. 27.

Wiadomo, że celem Zakonu było nawracanie pogan. 
Wprawdzie niezbyt gorliwie prowadził on misję — jeszcze 
w XV-tym wieku dwie trzecie ludności w Prusach Wschod­
nich żyło w pogaństwie i oddawało cześć czarnemu kozłu. 
Kiedy król Jagiełło przyjął chrzest z rąk Polski, ochrzcił 
Litwę, ustanowił Unję Polski z Litwą w 1386 roku, —Zako­
nowi poczęła grozić zagłada. Naturalnym wynikiem mu- 
siało stać się dążenie do wojny. Zakon czuł się już słaby, 
chciał więc wszelkiemi sposobami wywołać wojnę domową 
w Polsce. W tym celu postanowili Krzyżacy zjednać sobie 
książąt litewskich, braci króla Jagiełły.

Pod pretekstem omówienia sprawy wymiany jeńców 

wojennych, zorganizowali Krzyżacy zjazd w Niborku. Było 
to w maju 1389 roku. W zjeździe wzięli udział: wielki 
mistrz Konrad von Zóllner, książę Ziemowit mazowiecki. 
Książę Skirgiełło reprezentował króla Władysława Jagiełłę; 
towarzyszył mu brat książę Aleksander Wigmunt. Wobec 
tego, że sprawy nie zostały załatwione, postanowiono zje­
chać się powtórnie dnia 11 listopada tegoż roku 1389 na 
zamku w Działdowie. Mieli obradować „we trzech": książę 
Ziemowit, książę Skirgiełło i wielki mistrz von Zóllner. 
Książę Skirgiełło otrzymał już glejt na przyjazd, wezwanie 
od wielkiego mistrza, aby na papierze żądania swe przed­
stawił, na zamku działdowskim poczyniono już przygoto­
wania na przyjęcie dostojnych gości. W ostatniej chwili 
jednak król Jagiełło na zjazd nie zezwolił pod pretekstem 
złych dróg, odległości miejsca zjazdu, wreszcie niedogod­
nego terminu*).  Był to tylko pretekst. Właściwie politycy 
polscy zorjentowali się w sytuacji. Należało przeszkodzić 
wielkiemu mistrzowi, który właściwą Krzyżakom krętacką 
polityką mógł usidlić tak polskiego jak litewskiego księcia.

II.
W końcu XIV-go wieku zamek działdowski jako „dom" 

Braci Szpitalnych Niemieckiego Zakonu św. Marji z Jeru­
zalem, był nie tylko twierdzą pograniczną, ale i ogniskiem 
zarządu dóbr zakonnych powiatu. Nie był to ladajaki gró­
dek, lecz zamek, może niezbyt obszerny, ale poważny, 
solidnie zbudowany, mocno obwarowany.

Nie mamy opisu tej twierdzy, nie mamy planów 
ani rysunków starożytnych — chcąc sobie wyobrazić, jak 
wyglądał zamek, musimy go zrekonstruować na zasadzie 
badań i studjów nad fundamentami i staremi murami, u- 
zupełnić ogólnemi zasadami stylu krzyżackiego. Tak, jak 
obecnie wznoszone budowle monumentalne mają zasadni­
cze cechy charakterystyczne, wspólne wszystkim, tak i bu­
dowle ówczesne były, że tak powiem, do siebie podobne 
z pewnemi niewielkiemi odmianami; wznoszono konieczne 
budowle, stosując się do terenu.

(Ciąg dalszy nastąpi). Emilja Sukertowa-Biedrawina.

*) Dr. F. Koneczny: Polityka Zakonu niem. w latach 1389—90.
Rozpr. Akad. Um. Kraków., t. XXIV, str. 250—251.
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Sowiecką w sprawie zawarcia paktu o nieagresji (wspól­
nej nietykalności granic).

We Francji tematem żywych dyskusyj jest oficjalny 
francuski pakt rozbrojeniowy. W dniu otwarcia 
parlamentu p. Herriot, po dłuższem przemówieniu poli- 
tycznem, otrzymał olbrzymią większość głosów poselskich. 
W przemówieniu programowem p. premjer Herriot spe­
cjalny ustęp poświęcił Polsce i jej pokojowej polityce, oraz 
nadmienił o serdecznym sojuszu między Francją a Polską.

W Anglji duży niepokój wywołał nowy, nieoczeki­
wany spadek funta angielskiego. Pozatem Irlan- 
dja, coraz bardziej odrywająca się od Anglji, stanowi wiel­
ką troskę dla Anglików.

W Stanach Zjednoczonych odbyły się wybory 
nowego prezydenta. Z dwóch kandydatów: dotychczaso­
wego prezydenta Hoovera i gubernatora nowojorskiego 
Roosevelta został wybrany p. Roosevelt. Z. T.

List do Redakcji.
(Otrzymaliśmy w tych dniach pismo od jednego z na­

szych Czytelników z okolic Suwałk. Autor pragnie, aby list 
był wydrukowany, prosi jednak, aby nazwisko i miejsce .za­
mieszkania narazie pozostało tajemnicą. Czynimy zadość 
życzeniom Szan. naszego Korespondenta).

Szanowna Redakcjo i mili Czytelnicy 1
Pół roku już upłynęło od dnia, kiedy odszedł do Pana 

Wszechświata człowiek cichy i ofiarny, miły Bogu i lu­
dziom — ś. p. Jerzy Lanc, pierwszy nauczyciel polski na 
Mazurach. Gazeta nasza dużo i serdecznie pisała o Nim, 
nazywając go „cichym bohaterem*.  Niejeden z nas łzę 
uronił, czytając opis Jego życia, pracy, Jego pogrzebu. Ale 
czy długo o ś. p. Lancu pamiętać będziemy... Czas zagoi 
rany bliskich, a inni zapomną. A nie powinno imię ś. p. 
Lanca pójść w zapomnienie To też pozwalam sobie rzu­
cić taką myśl: czy nie byłoby dobrze uczcić tego pierw­
szego polskiego nauczyciela w ten sposób, aby mu wybu­
dować pomnik w jednem z miast mazurskich. A może na­
sze miasto Suwałki nadawałoby się? Prawda, że taki pom­
nik kosztuje dużo pieniędzy, ale może znaleźliby się tacy 
ludzie, którzyby dali. Może mój list znajdzie oddźwięk w 
sercach Czytelników, co daj Boże.

Z kraju i ze świata.
Działdowo.
Obchód święta narodowego. 14-letni obchód 

rocznicy Niepodległości obchodzono w Działdowie w nie­
dzielę dnia 13 listopada r. b. Jak zwykle odbył się w so­
botę wieczorem capstrzyk, w niedzielę o godzinie 8 rano 
nabożeństwo w kościele ewangelickim, o godzinie 10 zbiór­
ka i raport na Rynku, o godzinie 11 i pół nabożeństwo 
w kościele katolickim, potem defilada wojska, oddziału 
Przysposobienia Wojskowego, Strzelca, Straży Pożarnej, 
Sokoła, oraz innych organizacyj. Wieczorem w szczelnie za­
pełnionej sali „Hotelu Polskiego" odbyła się Akademja.

Wysokie odznaczenie. Z okazji święta Niepo­
dległości Pan Prezydent Rzeczypospolitej odznaczył zło­
tym krzyżem zasługi, dyrektora Państwowego Se- 
minarjum Nauczycielskiego w Działdowie p. Józefa Bie- 
drawę „za zasługi na polu pracy społecznej i kultural­
no-oświatowej*.

Koncert religijny. W niedzielę dnia 6 listopada 
t. b. urządzony Został dawno zapowiedziany koncert reli­
gijny w kościele ewangelickim. Przemówienie wygłosił ks. 
prof. Missol, poczem grał pięknie na organach w towarzy­
stwie orkiestry smyczkowej. Chór seminaryjny, gra na 
skrzypcach p. prof. Ożany, śpiew p. Róży Raszykówny oraz 
dziewczynek: Wróbiówny i Mękarskiej, oraz wygłoszony 
przez ucznia V-go kursu Seminarjum, p. Kurta Willamow- 
skiego, wiersz p. Stanisława Kożusznika wypełniły program. 
Publiczność przybyła w dużej liczbie. Dochód z koncertu 
przeznaczono na zapomogi dla niezamożnych uczniów e- 
wangelików w Seminarjum.

Koncert Szopenowski. Dla uczczenia pamięci 
znakomitego muzyka polskiego F. Szopena odbył się w so­
botę dnia 5 listopada r. b. koncert ze współudziałem to­

warzystwa śpiewaczego „Lutnia*,  prof. Ożany, Kanta i ks. 
prof. Missola, oraz p. Karpówny..

Działdowo za Krzyżaków. Pod takim tytułem 
wygłosiła odczyt p. redaktorka E. Sukertowa-Biedrawina 
w sali Rzemieślniczej Szkoły w dniu 16 listopada r. b. 
Odczyt wzbudził duże zainteresowanie. Prelegentka przed­
stawiła dzieje miasta Działdowa i zamku od Xlll-go do 
XVI-go wieku, to jest w czasach, kiedy panami ziemi by 
Zakon krzyżacki. Dzieje te są niezwykle ciekawe. Licznie 
zebrani słuchacze zapoznali się z dokumentami nadawcze- 
mi, które przetrwały. Był to drugi z rzędu odczyt o prze­
szłości miasta. P. Sukertowa-Biedrawina opracowuje „Hi- 
storję Działdowa". Zanim książka ogłoszona zostanie dru­
kiem, autorka obiecała wygłosić jeszcze kilka rozdziałów. 
Dochód, zebrany z dobrowolnych datków, przeznaczony zo­
stał na rzecz Muzeum Mazurskiego w Działdowie.

Pawłów. W dniu 20-go października roku bieżą­
cego odbyła się u nas z okazji „Tygodnia Propagandy 
Z. S.“ podniosła Akademja, na którą złożyły się śpiewy 
i deklamacje, oraz treściwy referat ref. wych. obyw. 
obywatela Ryrycha. Przed rozpoczęciem Akademji zasa­
dzono na podwórzu szkolnem 3 drzewka morwowe. Pod 
jedno z tych drzewek zagłębiono dokument następującej 
treści: „Sadzimy dziś 3 drzewka morwowe na podwórzu 
w dowód przywiązania do Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego, pierwszego Strzelca i Wskrzesiciela 
Niepodległej Ojczyzny*.  Podczas sadzenia drzewek odśpie­
wały dzieci szkolne pieśń 3-głosową: „Z Bogiem, z Bogiem 
każda sprawa*  i „Fanfary*.  — W dniu 22 października r.b. 
odbyło się w Pawłowie walne zebranie oddziału Z. S., na 
którem wybrano większością głosów następujący Zarząd: 
prezes p. Paweł Ryrych, zastępca p. Paweł Fiebig, sekre­
tarz p. Emil Nazarek, zastępca p. Gustaw Fiebig, skarbnik 
p. Wawrzyn Więcek i członek Zarządu p. Józef Krenc. Do ko­
misji rewizyjnej weszli p. p.: Karol Fiebig, Gustaw Gąsiorek 
i Michał Kałkus. Dotychczasowy komendant p. Kasprzyk 
oświadczył, iż złoży swój urząd. O zamianowaniu nowego 
komendanta zadecyduje Zarząd Towarzystwa Z.S. w Ostrowie.

Grabów nad Prosną (pow. kępiński). W dniu 
31 października r. b., jako w święto Reformacji, odbyło 
się w tutejszym zborze nabożeństwo w języku polskim. W 
nabożeństwie brały udział dzieci z Kaliszkowic Kaliskich, 
Rekiniec, Chlewa, Grabowa-Wójtostwa oraz Grabowa. Na­
bożeństwo odprawił miejscowy ks. pastor Pokowiec. Trze­
ba zaznaczyć, iż w tutejszym zborze dopiero poraź pierw­
szy było urządzone nabożeństwo w języku polskim, a to 
dzięki zabiegom p. inspektora szkolnego Cienciały. Czy w 
tym zborze, jako dalej wysuniętym od granicy, nie mogłyby 
się odbywać takie nabożeństwa w języku polskim? Podczas, 
gdy gdzieindziej, bliżej granicy, prawie, że we wszystkich 
zborach od samego początku istnienia Państwa Polskiego 
odbywają się nabożeństwa w języku polskim. A dlaczego 
tutaj nie miałyby się odbywać?

Rekiniec (pow. kępiński). W niedzielę dnia 5 listo­
pada r. b. założono tu „Szkółkę Niedzielną*  dla dzieci 
szkolnych miejscowych i okolicy. W ten dzień przybyły 
dzieci dosyć licznie, pomimo słotnego dnia. Cieszą się 
nadzwyczaj i żywo się nią interesują. Celem tej „Szkółki 
Niedzielnej*  będzie śpiewanie pieśni kościelnych, przera­
bianie niektórych historyj biblijnych i pogłębianie w nich 
zawartej treści, wyuczanie złotych wierszy, czyli wyroków 
z Pisma Świętego, oraz czytanie książek i gazet o treści 
religijnej. Trzeba czuwać nad młodzieżą szkolną, aby już 
od samej młodości nauczyła się więcej zajmować Pismem 
ćwiętem i myślała więcej o Panu Bogu, a nie o rzeczach 
światowych. W teraźniejszym czasie jest to dla nas bardzo 
potrzebne. Oby Pan Bóg łaskawy raczył nam błogosławić 
w tej pracy, którą jedynie dla Niego poświęcamy. Swój.

W Ustroniu na Śląsku Cieszyńskim odbył się Zjazd 
Stowarzyszeń i Zborów ewangelickich. 

OD REDAKCJI.
Dzieciom Szkoły Powszechnej w Szklarce Śląskiej 

(poczta Sośnie, pow. Ostrów) za zebraną składkę na wy­
dawnictwo „Nowin" w sumie 2 zł. 40 gr. Redakcja prze­
syła serdeczne podziękowanie.



124 © a J e t HI a ? u r s f g Rr. 29

Cegorocjne jbiory te rolnictwie.
©łówny Urjąb Statystyczny po&aje bo wiabomości o- 

blicjenia przypuszczalnych zbiorów 5 głównych ziemiopłobów 
w Polsce, óotonane na pobstawie 4744 ińformacyj tores- 
ponbentów rolnych z bui« 15 sierpnia r. b. przypuszczalne 
Zbiory prjebstawiają się następująco:

pszenica 15,210,500 j
Żyto 64,112.600 guintali
jęczmień 15,372,600 } czyli
owies 23,799,200 I centnarów
jiemniaEi 305,503,300 I

<Dblic?enia powyższe nie są jesjcje ścisk i mogą ob- 
biegać ob ostatecznych wyniEów, ustalonych » termin e pój- 
niejsjym na pobstawie sjacunEu fomisyj gminnych. U) sto- 
sunfu bo rofu ubiegłego zbiory wypabiy:

bla pszenicy o 32,8 procent mniejsze
bla żyta o 12,4 procent więfsje
bla jęcjmicnia o 4,2 procent więfsze
bla owsa o 3,1 procent więfsje
bla ziemniafów o 1,4 procent mniejsze

Jnamienne jest zmniejszenie zbioru pszenicy o ’/, w po- 
równaniu je sprzętem zeszłorocznym. Jest to następstwem 
Zarażenia rbją, ftóra botfliwie bała się we jnafi. Hbja wy- 
stąpiła najbarbjiej w wojewóbjtwach: tarnopolsfiem, lwów- 
stiem, frafowsticm, Eielecfiem, stanisławowsfiem, wołyń- 
stiem i lubelsfiem.

Już wysjebł z brufu, wfrótce bębjie można fupić 

Kalenbar, bla lllajurótn 
i łtalenbars bla i£ir>aiięjeltfói» 

na rot 1933.
Do falenbarja bobajemy jato bezpłatny bobatef

lfalenbar3 ścienny.
Treść: Kalenbarjum, słowo Boje, falenbar? gospo- 
barczy. przysłowia (1 ilustracja). JaE pielęgnować fo­
nie i Erowy. Jaf w różnych frajach jywią furcjęta. Do 
czego stosować sól. Kaby praftyczne bla fobiet: 1) Jaf 
hobować rośliny pofojowe. 2) Kilfa przepisów na cia­
sto. 3) Co i jaf gotować. 4) 5<tpasy zimowe. JapisFi 
na fajby miesiąc. »©to cjłowiet" (wiersz * ilustracja). 
,2lj P^ty pomagał nam pan“ (wiersz). Ks. Jerjego 
Śabury fajanie o sjafarju niesprawiedliwym Ks Je- 
r?y Sabura (1 ilustracja). 5 prjestłości ziemi majur- 
sfiej: 1) Jafiej mowy używano niegbyś na IRajurach. 
2) Rieco o polsfiem piśmiennictwie na IRajuracb. Do­
niosła uroczystość ewangeliefa w Warsjawie (2 Ilu­
stracje). © prjyjażni (wiersz). Kieco o polsfiej sztuce 
łubowej (2 ilustracje). Ra bjiesięciolecie Kalenbarza. 
© bawnvch jwycjajach na Hlajurach. pieśni religijne, 
pieśni ró;ne. lliajursfie pieśni łubowe (? nutami) Kto 
pob firn bołfi fopie (bajfa majursfa). llciesjne opo- 
wiabania majursfie. 5 ?Yc*a Śjfole rolnicjej (1 ilu­
stracja). Jima (wiersz). © chorobach ?ołq&ra. Ra obu 
półfulach (4 ilustracje). J żałobnej farty, prjegląb po­
lityczny (2 ilustracje). Je świata. Kzecjy ciefawe. We­
soły fącif. Jagabfi mazursfie. Rebusy i łamigłówfi. 
Spis jarmarfów na rof 1933. W bobatfu: S. p. Jerzy 

£anc, pierwsjy polsfi nauczyciel na Plajurach-
Kalenbarz jest bogaty w treść i obrajfi, fajby ? na­
szych Cjytelnifów powinien sobie falenbar? fupić. Kaz­
by cjlonef robjiny jnajbjie bla siebie ciefawe triabo- 
mości. ©ospobarje i gospobynie pr?ebews?ystfiem po­

winni falenbar? mieć ?aws?e pob ręfą.
Cena egzemplarza 1 jł. 50 gr.

Dla naszych Cjytelnifów tyifo 1 ?łoty.

Kqcil’ bla "Kobiet.
3af śpimy?

35 r a ? y ? mienia my p o ? y c j ę ciała w c ? a s i e snu.
Tubjie, ftórjy nigby nie cierpieli na bezsenność, barbjo 

prosto zapatrują się 'na sprawę snu. Wybaje im się, je 
jbrowy cjłowief, na obpowiebnio wygobnem posłaniu, w 
atmosferze bobrje prjcwietrjonego pofóju— bubjt się na tym 
samym bofu, na ftórym ułożył się bo snu wieczorem. Taf 
jebnaf nic jest, pobejas snu zmieniamy stale pojycję ciała.

WiebeńsEi boftór jajął się tą fwestją i bofłabnie babał 
po;yqę jbrowego cjłowiefa pobejas snu. Jbabał on 150 o- 
sób różnego wiefu i temperamentu i to nie prje? jebną noc, 
a pcjej błujsjy ofres czasu. Ra pobstawie tych babań u- 
stalił on faft, je cjłowief jbrowy w ciągu jebnej nocy zmie­
nia pobejas snu 35 raty pojycję ciała. Dlacjegó? jebnaf taf 
przewraca się śpiący? ©tój znujone całobjiennym trubem 
ciało bobiera sobie tafą pojycję, ftóra pojwala mu rojprę- 
jyć folcjno wsjystfie musfuły i cjłonfi. Wiemy ? własnego 
boświabc enia, je cjasem wygobnie jest nam lejce na bofu, 
tnów fiebyinbjiej bogabja nam pozycja na wjnaf. Rieftórjy 
trjymają ręce nab głową i wteby o nic innego nie ibjie, jaf 
tyifo o uwolnienie Eońcjyn ob nabmiaru frwi, ftóra bo nic(p 
napłynęła w ciągu nocy, jginamy nogi—rojpręjaja się mu­
sfuły, ftóre utrzymywały je w naprężeniu, prjy chobjeniu lub 
staniu. W ciągu ośmiogobjinnego snu jest dosyć cjasu na 
to, by obpowiebnio obpocjęly cjłonfi ciała, jaf równiej i or­
gany wewnętrzne. Jmiana pozycji prjypaba mniej więcej w 
obstępacl; 5«cto minutowych, choć w pojycji na prawym 
botu pojostaje śpiący cjasem prjesjło gobj-nę. Ra wjnaf, 
ftóra to pojycja bo niebawna uważana była za najjbrowsją,. 
barbjo rjabfo ufłaba się śpiący.

J uwagi na powyjsje boświabejenia matfi muszą bbać 
o to, by japewnić bjieciom jar najwięfsją swobobę ruchów 
we śnie. Tójfo powinno być obsjerne. a prjebcwszystficm 
nic ja frótfie. Riecbaj bjiecfo nie musi się fulić. bo to jle 
wpłynie na rojwój jego organijmu. Rlałe łójectra wystarczają 
bjieciom najwyżej bo 8 rołu jycia. po tym terminie bobrje 
jest, gby bjieci mogą Eorjystać j bujych i wygobnych łójef. 
Tern mniej hWenicjnie jest, gby bwojc bjieci śpi w jebnem 
łójfu. Jabierają one sobie wjajem miejsca, a prócz wicjsca, 
tafje i powietrje, jebno bjiecfo bubli brugie, gbyj pojycję, 
ftóre przybiera, nic mogą się jgobiić j temi. ftóre dbpowia- 
bają brugiemu bjiecfu w banej chwili. 4‘ójfa musją być w 
miarę mięffie, słomiane siennifi jupclnie wystarczą, nato­
miast musją być bostatecjnie obsjerne, jejeli mają japewnić 
śpiącemu pełny wypocjynef, a bjiecfu mojność jbrowego 
rojwoiu._____________________________

Hynfi.
leny jb o ja. prjeciętne tygobniowe ceny cjterech głów­

nych tbój w ofreste od bn. 6 bo 12 listopaba 1932 r. Ceny 
ia 100 Eilo w jłotych:

Pszenica jyto Jęcjmień ©wieś
Warsjawa 27.02 16,28 17.50 15,53
Krafów 26,73 17,84 21.50 16,58
pojnań 23,30 14,76 16,75 14,12
Berlin 41,83 33.25 37,10 28,84
Hamburg 17,96 1332 13.46 13,32
Praga 39.34 28,25 23.03 20,73
Wiebeń 44 50 30.12 32.82 23,60
Chicago 14,68 9.52 12.28 10 05

,©a?eta Rlajursfa” i ,Rowiny“, pisma, po­
święcone sprawom łubu ewangeliefiego, wychobją 2 rajy 
w miesiącu, prenumerata fosjtuje miesięcznie, łącjnie ? bobat- 
Eiem „Ras? świat“ i „Ras? Swiatef” 50 grosjy ? obnosze­
niem dc bomu. Dla płacących za pół rofu ? góry 2 jłote. Dla 
płacących Ewartalnie ? góry 1 jłoty 25 grosjy.

Kebafcja w Warsjawie: ulica doją Rr. 1, m. 10. Telefon: 8-98-24. Konto cjefowe Rr. p. K. ©. 4852.

Kebaftor obpowiebjialny: ifmilja Sufertowa-Biebrawina. Wybawca: Jr?esjenie (Ewangelifów polafów.
Drufarnia L. Rliobusjewsfiego w Warsjawie, ulica Jłota^Rr. 45. Telefon: 747-94.


